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L I T E R A C K I  I PO LITY CZNY.

NIESZCZĘŚLIWA MIŁOŚĆ. który w  g łęb i n ajzim n ićjszycli
. ~  . . .  . serc t le j e , i raz zapalony ra z -

Niffdvm n ie  s ły sza ł m ów iących  ■ ,  •* i i , • •:. , . lew a  się  z szybkością  i przenosio m iło ści praw d ziw ej, abym ‘ , , 1 .
n ic  sły sza ł jak je s t  dręczona Często do duszy pożogę I zn i-  
cięźkim  niepokojem . Sm utek po- szczen ie .  W ie r z ę  bez żadnej 
dobny do ow ad u , który r ó ż ę , Wątpliwości W Ślepe bÓStWO, i 
najpiękniejszy kw iat w io sn y , u znaję  całą  potęgę jego  pailO-
podtacza. ( M iddleton . )  : •r  v ’  w a n ia ;  m a m z e w y z n a ć ;  w ierzę ,

Je s t to  nałogiem  o s ó b , k tó re  iż się zn a jd u ją  serca chore  na 
żywość uczuć młodości p rzeży- m iło ść ,  i ze nam iętność  m esz
ty, albo k tó rym  wesoło wiek na częśliw a bardzo do g ro b u  do- 
^ozrywkacb i w  tłum ie  uciech prow adzić  może. N ie  myślę 
p rz e m in ą ł ; że się śmieją ze je d n a k ,  aby ta  choroba był'* 
" 'szystkich opowiadań o m iło- zawsze niebespieczną mężczy- 
ś c i , i opisania namiętności po- z n a m ; lecz mocno prześw iad- 
dobnej za czyste zmyślenie ro- czony j e s t e m ,  że wiele zbyt 
k a n ty k ó w  i poetów biorą. 1*< - lubych n iewiast śmiercią przed- 
st rz e z e n ia ,  k tórem  nad n a tu rą  w czesną zabiera. —  M ężczyzna 
ludzką sam c z y n i ł ,  inaczej mię je s t  lu ięszaniuą interessu i dn- 
sqdzić nauczyły; przekonały  bo-, m y; ze swej na tu ry  sk łonny  
'Viem, że jakkolw iekby  ęJiąra-. żyć w  zgiełki; i odmęcie świa- 
^ter człowieka był zewnęjjpznje. ta. Miłość je s t  tylko upięknie- 
°ziębiony i złudowacoHjftfŁatry -  niem łat jego  m łodośc i ,  albo 
dnieniami w życiu zwyczajneąityj śpiewem melodyjnym w  m iędzy 
1 W społeczeństwie przez różne  aktach sceny życia ł ludzkiego 
ruz ta rgniony  p rzedm io ty ;  znaj- słyszeć się mile dającym . W z d y -  
duje się przeeięż ogień u k ry ty ,  cha  za s ław ą  i f o r tu n ą ;p ra g n ie
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posięść m ićjsce w  pamięci sobie 
podobnych , i wyższość rozka
zującą nad n im i sprawować. 
Lecz życie kobiety jest h is toryą  
jć j czu łych skłonności. Serce 
j e j ,  je s t j ć j  św iatem . Tam  to 
jć j  duma szuka panowania; tam 
chc iw ość, skarbów  u k ry tych . 
Kobiela puszcza swą duszę na 
w iarę  uniesień nam iętności: i  
je ś li j ć j  m iłość je s t nieszczęśli
wą , stan jć j staje się zbyt nie- 
bespieczny, gdyż nosj w  sobie 
serce przejęte raną śm ierte lną.
—  Mężczyzna zaw iedziony w  
powziętem  p rz y w ią z a n iu , może 
z lekka przytępić ostrość swej 
boleści. Uczucia jego  niech bę
dą ściskane i w idok szczęścia 
niech się przed n im  zaciem ni : 
isto ta czyn na , zdolna jes t ro z 
proszyć posępność m yśli w  m nó
stw ie  urozm aiconych za trudn ień , 
albo się rzuc i w  uciech odm ęty. 
Jeżeli do m ić jsca , gdzie jego  
m iłość złe była p rz y ję tą , są 
przyw iązane zbyt p rzykre  pa
m ią tk i,  może w ed ług  upodoba
nia zm ienić sw oj p o b y t, i b io 
rąc iż tak rze kę , skrzyd ła  j u 
trzenki ulecieć na końce ziem i, 
gdzie znaleść zdoła spoczynek.
—  Lecz życie kobiety w  poró
w nan iu  do życia m ężczyzny,

je s t m ićjscowe , odosobnione 
i rozm yślan iom  poświęcone. T o 
warzyszką je s t w łasnych m yśli 
i uczuć w ię c ć j, aniżeli mężczy
zna. U tw orzona  aby obudzać 
i nagradzać m iło ś ć , jak ić jże  po
ciechy spodziewać się m oże ,je 
ś li jć j  czułość zawiedzioną zo
stanie? —  O jak często blask 
najp ięknie jszych oczu bywa łza
m i p rzyćm iony! z iluż  k w itn ą 
cych m iły m  w dziękom  tw a rzy , 
ustąp iła  świeżość przed blado
ścią śm ie rte ln ą ! Ileż  nadobnych 
n iew iast zeszło do g robu ta k , 
że n ik t n ić  m óg ł powiedzieć 
p rzyczyny ich przed wczesnego 
z n ik u ie n ia ! Jak gołębica dla u- 
k ryc ia  rany śm ie rte ln e j, k tó ra  
ją  d ośc ig ła , przyciska swe sk rzy 
dła do s ieb ie ; tak kobićta u- 
k ryw a  przed św iatem  poc isk , 
k tó ry  je j serce przeszywa. M i
łość c n o lliw ć j dz iew icy jest m il
cząca i w s tyd liw a . B łoga  W 
luhnych uczuc iach , ledw ie się 
samej sobie w  szczczęściu , któ 
rego u ż y w a , pow ierzyć ośmie
la. Lecz jeże li je j m iłość sro
dze zawiedzioną będzie ; w g łę 
b i duszy zagrzebuje boleść; i 
chcąc rospraszać, zgromadza 
b u rz ę , k tó ra  ją  ustaw icznym  
raz i n iepokojem . Życzenie jć j
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źle było poznane; pow.il), 
lf,ki j ą  p rzyw iązyw ał do życia , 
p u szczony .  Z an ied b y w a  wsze l
kich zabaw  w e s o ły c h , które  du- 
s*ę m ie sz a ją ,  żyw ią u czu c ia ,
'" z lew a ją  dokoła roskuszi szcze- 
' 1* •

Sliwość. Pokój serca straconv; 
sJ»"czynek s ło d k i , k tóry niesz- 
c*ęśliwym zapomnienie p rzyno
si , za tru ty  u niej snami ponu- 
remi. Sm utek  ją pożera i k rew  
*mćj w y p i ja ,  aż nim ciało w e
wnętrznie  s t r a w io n e , przed na j
lżejszą nie upadnie chorobą, 
"z u k a j  tej dziewicy po nieja
kim czas ie ,  a u jrzysz  przyjaźń 
plączącą śmierci przedwczesnej, 
•d z iw ią c ą  s i ę ,  że ta ,  k tóra  nie- 
yawno w  całym blasku pow abów  
1 zdrowia j a ś n ia ła ;  tak  rychło 
*  cieniach g ro b u  pogrążona, 
pow iedzą  c i ,  że była ofiarą  j a 
kiej nagłej dolegliwości: ale nikt 
**ie zna  choroby  je j  duszy , co 
podkopała siły i śmierci na zdo
bycz ła tw ą  ją wydała . —  T a k  
••dode d rzew o , pycha i ozdoba 
8 ' i j u , wdzięczne k szta łtną  po
ł a c i ą ,  miłe św ietnym  ubiorem , 
którego w nętrzności robak  u- 
k«*ytv toczy , nagle  w iędnąć za 
c zy n a ,  kiedyby jaśnieć  pełne 
s^ tćżości i życia pow inno. G a- 
*t4le ,ieo °  sm utn ie  się opusz

czają ku z iem i,  z liści się o b 
n a ż a ,  aż nakoniec c a le  zdręt- 
wionc pada u m ie ra ją c e , naw et 
gdy  cisza panuje  śród l a s u ;  a 
m y przychodząc rozm yślać nad 
jeg o  szczę tam i,  na których j e 
szcze widać ślady piękności, na 
próżno się s ta ram y  przypom nieć 
so b ie ,  czy je  w ia tr  w yw ró c i ł ,  
czyli p iorun  sk ruszy ł .

Do M . Ł .
WDZIEIV PRZYJĘCIA KOMMUNII 

Ś W IĘ T E J .

D ziś cie  za s to łem  sw ym  C h ry s tu s  
( u g o ś c i ł ,

D ziś A n io ł to b ie  n ie je d e n  z azd ro śc ił,
T y  spuszczasz oczy k tó re  B óztw em  

( &°rit —
J a k  ty  m nie sw o ją  p rzerażasz  po k o 

r ą  ! —
Ś w ięta  i s k r o m n a ! — G rzeszn icy  n ic  

( czu li
G dy m y w spoczynku  skroń osp a łą  

(z lo z y m ,
T o b ie  k lęczącej p rzed  B arankiem  Bo-

( żym
Ju trz e n k a  u s ta  m od lące  się  s tu li.
W te n c z a s  z la tu je  A nioł tw ó j o b ro ń ca .
C zysty  i c ic liy  ja k  św ia tło  m iesiąca:
Z asło n ę  m arzeń  pow oli rozdziela
A tro sk liw o śc i p e łe n  i w ese la
Z ta k ić m  n ad  tobą  sc h y la  się  oliję 

( c ir  nd
J a k  m atka n a d  sw ern sennem  niem o 

(  w lęcicm .
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Jeżeli promień nieśm iertelnej łaski 
Z byt żywo w oczach Anioła jaśnieje , 
1 5‘ly s‘? senna zbyt żywo rozśm icje, 
A nioł łagodnie przygaszą swe blaski, 
S tu la nad senną zasłonę marzenia, 
ł odlatuje biorąc twe w estchnien ia; 
Lecz nim odleci, kładzie wdzięki nowe 
Jak  nowe suknie dziecięciu pod głowę, 
l a k  się piastunka jego codzień budzi, 
Z  nową m iłością u  Boga i lu d z i .—  
Jabyrn  dni w szystkich rozkosz za nic 

( w aży ł,
Gdybym noc jedną , tak jak  ty przema- 

(rzy ł.
A. M.

C I E R P I E N I A  
Do K. P.

Cierpię nieraz, i  gardząc sobą i  dru- 
( g iem i,

G ardzę natu rą  ludzką —  lecz wspomnę 
{na c ie b ie ,

W id zę  znów czym człek może w inien 
( być na ziemi 

Czuję bóstwo w ludzkości —  i poprą- 
(w iain siebie 

Cierpię jednak  i duma do szemrania 
( b u d z i;

Lecz pomnę wzrok tw ój łzaw y lie 
(twych bladość chorą, 

Ś lad  poświęceń , ślad  cierpień , dla 
( ludzi za lu d z i :

T y  cierpisz! ja-lbym nie m iał ? nie 
( znosił z pokorą ? 

C ierp ię , ale ju ż  czuję że jak  na 
(św ia t ludz ie , 

D uch Boży w sercu ludzi rodzi się z 
( z cierpienia :

Tobieui winien to czucie co mię krze- 
( pi w trudzie 

I sam ja d  cierpień w balsam pociechy 
( zamienia.

L A W I N A .

(Zdarzenie ■prawdziwe.')

D nia 2 6  Grudnia 1 8 3 6  roku 
o godzinie 3  rannćj został Jan 
W eld er  zamieszkały w  dolinie  
P u sler  w Tyrołu przebudzony* 
blizkim  szum em . L edw o co 
udzielił m ałżonce swoją obawę 
w zględem  oderwania się L aw i
ny , już naw ał śniegu spadł na 
jeg o  zabudow anie, aśt zerw a
w szy  cały dach , przyw alił mie* 
szkańców . P o  długiej bezprzy- 
toinności um ysłu , udało się na
reszcie dziedzicowi najprzód 
sw oje nogi , a nakoniec i całe
go ' siebie uw olnić. Zdrętw ia
ły* tylko jedną okryty koszulą* 
w lepił wzrok osłupiały w  te o- 
kropne m assy, pod któremi by
ła pogrzebana /.ona , dzieci * 
dom ostw o. Krzyki były da
rem ne. Rozpaczający zaczyna 
rękam i, a następnie zerwaną 
deską odgrzebyw ać zaspę, aż p° 
wydobyciu żony i lS letn ićj pa
sterk i, zdołał obie odprowadź*0
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)v zupełnym 'stanie zdrętwienia 
1 bez przytomności do izby, je- 
'biej pozostałej na dole zabu
dowania. Zachęcony ocaleniem 
tak drogich mu istot, pospieszył 

elder po drugi raz ku Lawi- 
,ł,e , gdzie jeszcze uratował 2  
sbiżące i parobka. Osłabiony 
** godzin nem natężeniem, roze
brany przy gwałtownym  m ro
wie nie mógł dalćj postępować 
'y tej pracy; ale ze św item , po 
' 'ezw aniu  pomocy od sąsiadów, 
*>a no vo się wzięto do odgrze
bania. O Btej znaleziono je
szcze dziecię i służącego, lecz 
Juz nie żyw ych. Teraz brako
wało kim i o - m i esi ęc znego (chło
pczyka. O  10  tej postrzegają 
Jego kolebkę, spieszą do łopat, 
dziecię się ru sza ,  płacze; a u- 
cieszony W elde r  znajduje słod
ką nagrodę za wypełnienie po
winności małżonka i ojca!

P O W I T A N I A , P O Ż E G N A N IA , 
ŻYCZENIA.

Dzićń dobry JVV. P anu , naj
łaskawszemu mojemu dobrodzie
jowi —  Dobry wieczór P a n i , 
mojej najosobliwszej dobrodziej
ce—  Dobra noc, upadam do nóg,

ściskam stopy mojego łaskaw- 
cy, życzę mu snu dobrego —  
Ach ! co za szczęście, że Pana 
mego w dobrem zdrowiu oglą
dam. Czy podobna? Pan tak 
czerstwo w yg lądasz! . . .  Niech 
nie ży ję ,  że Pan co dzićń sta
jesz się młodszym —  Ach! P a
ni dobrodziejko, niechże po mi
lion razy ucałuję jej rączę ta ; 
już lak dawno nie miałem szczę
ścia oglądać jej oblicza.. . J a k 
że zdrowie? u godna familia?.. 
W szyscy  mają się dobrze; 
chwała Bogu cieszy mnie to 
niewypowiedzianie —  O najdroż
szy mój przyjacielu ! z kądżeś 
się wziął? tak dawno nie w i
dz iany! ..  Cóż tu porabiasz?.. 
Jakże jesteś nielilościwym, za
pomnieć o przyjacielu, któryby 
duszę ci o d d a ł !— To bydź-nie 
m o że! ty odjeżdżasz, ty mnie 
opuszczasz?.. . .  O mój kochan
ku ! ja  nie przeżyję rozstania z 
to b ą ,  umrę z  rozpaczy ! . . .  —  
Pań jesteś c h o ry m ; co za u- 
tra pienie dla mnie ! widok jego 
cierpień, serce mi rozdziera!—  
W in szu ję  ! winszuję ! dostąpi
łeś Pan nowego zaszczytu. Ach! 
to mnie cieszy; niewypowiedzia
nie mnie cieszy! dawno ja  pra- 
g u ą łem , abyś P an  otrzymał lak
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spraw iedliw ie  zas łużoną n a g ro 
d y ! —  Co tu s łó w , w ykrzykn i
k ó w ,  z a p y ta ń ,  u n ies ień ;  a  w  
tein wszystkiem  za szeląg  nie 
m a  szczćrości. T e n , eo ci w  
jednć j  chwili tysiąc g rze  /ności 
nasrada, je s t to  papuga, po w ta 
rza jąca  zaw sze  i wszędzie tez 
sam e w yrazy . —  P ro ś  o w sp a r
cie lego , co się nazyw a  twoim 
serdecznym  przyjacielem , a pe
w n o  wyrzecze się twojej p rzy 
ja ź n i .  Kochanka po tk liw ym  
rozs tan iu  się z to b ą ,  w in n y m  
się zakocha. T en  co się trapi 
tw o ją  c h o ro b ą ,  p ragnie  cię ty l
ko u ją ć ,  abyś m u um ierając 
ja k i  zapis zrobił.  A  ów  e o n a  
pozór cieszy się z tw ojego  w y 
niesienia , d ręczy  się w e w n ą trz  
zazdrością. ' ^ Z g o ł a  j a k  w  te a 
t r z e ,  tak i na  św iecie; w szy 
s tko  zależy tylko na dobrem  u- 
d a n i u :

C o dzień  tu  w idow isko tak ie  się 
(p o n o w i, 

K torcgo  tre ść  in te re s ,^ lu b  g łu p stw o  
( s ta n o w i,

A t e n , k tó ry  n a jlep ie j sw o ją  ro lę  
( g ry w a ,

Z oklaskiem , z u w ie lb ien iem , p rz y j- 
(rnow any  byw a.

C O  M O Z Ę  BO JA Z  A !

W jh i tw ie  pod F o n te n o y ,  m ło
dy jeden  officer holenderski znaj
dow ał się w  owej s ław nej kolu
m n ie ,  k tóra  walecznym  swoim 
oporem  d łu g o  zw ycięztw o w ą 
tpliwym czyniła —  widok rzezi i 
a rm a t  bezustannie  g ra ją c y c h ,  
tak  dalece go  p rzeraził ,  że nic 
był w s ta n ie  u t r z y m y w a ć ,  się 
na  n o g a c h .—  napróżno w ysta 
w ia ł  sobie w styd  i h a ń b ę — u- 
czuł że ciało panowało  nad u- 
m y s łe m — a nie mogąc ani prze
zwyciężyć b o ja ź n i ,  ani przeżyć 
swojego  h o n o ru ,  przyłożył strzel- 
bę do p ie r s i , i życie sobie o- 
debra ł  —  tak więc bojaźń śmier- 
c P z w y e ię ż y ła  w  nim powinność 
—  i taż sam a bojaźń znagliła 
go  do odebran ia  so b ie ,  życ ia ,  
d la  ocalenia s ław y .

SZA R A D A .

G dy w as c lięć  do sza rad  b ierze  
M acic zm yśloną dopiero  ;

Bez p ierw szej —  kaczka je s t  ty lko lite rą . 
D ru g ą  je s t  zaw sze lite ra  w  lite rze  ;

A w szystko  g łu p ie  p rostak i 
B iorą za obm ow y znaki.



ROZMAITE W IADOMOŚCI.

F i u n c v a .  Parys  2 1  lutego, 
^israa dzisiejsze zapełnione są naj- 
s |'rzeczniejszemi szczegółami o ma
chinie piekielnej i tak: Journal de De- 
"Qts pisze: dnia 19 b. ni. o godzinie 5 
* rana komisarz polieyi Vassal,  
legóź brat sędzia pokoju, i kilku 
Policyjnych ajentów przybyli do 
Mieszkania Championa , przy ulicy 
ratusznej pod liczbą 3 8  dla przej- 
r2enia takowego, z rozkazu prefe
kta polieyi. N a  widok tychże ,  
^rżenie konwulsyjne opanowało 
Championa, prosił więc aby mu 
Parę chwil przyjścia do siebie 
dostawili. Lecz p. Vassal mnie- 
Mał iż należało mieszkanie nie 
^Włócznie p rze trząsnąć ,  co też u- 
Czy n il i , nie znalazłszy atoli nic 
^  pokoju w którym się Cbmpion 
Miajdował, udali się do wyższych 
P'ęlr i na strych. T am  znalezio
no w  kącie machinę która miała podo- 
hieństwo do małej komody ja k  zw y
kle dla zabawy dzieci robią. Jes t  
‘ do 8miu cali sze roka ,  a 3 do 
1<;h cali głęboka. W  miejscu szu- 
*htd znajdują się trzy oddziały któ- 
e całą szerokość zajmują. W  pier

wszym oddziale je s t  oznaczone 
Miejsce na siedem małych pistole- 
°Wych luf,  horyzontalnie wy- 

Mierzonych drugi odział zajmuje

tylko sześć luf,  których położenie 
poprzeć ku prawej stronie wymie
rzone ; w' trzecim oddziale sześć 
luf ku lewej stronie obrócone. 
Sposób wystrzelenia jak  się zdaje, 
miał być nas tępujący : na szczycie 
tej machiny miało być denko od 
panewki u tw ie rd z o n e , gdzie proch 
za pomocą długiej zapałki miał być 
zapalony i z tamtąd ogień w ężem  
prochowym doprowadzony do wszy
stkich luf. Tym  sposobem miał 
Champion sam w zw y ż  wspomuioną 
machinę objaśnić, gdyż po niejakim 
oporze w yznał w'szyslko ze szczegó
łami. —  Ds: La Charte de 1 8 3 0  
wyraża się ja k  następuję: Szcze
góły samobójstwa Championa są 
nam wiadome. Z  rana dnia 19  
zaraz po przytrzym aniu zapro
wadzono go do prefektury po
licyjnej , i w  oddzielnym więzie
niu pod dozorem szczególnego do
zorcy zostawiono. Całe rano bvł 
bardzo wzruszony. Dozorca wcho
dząc często do niego, lub zaglądając 
przez kra tę  starał się go uspokoić. 
Lecz Champion wolał! daj mi waćpan! 
pokój! zaprowadzą mnie na plac Sgo 
Jakóba; (miejsce tracenia winowaj
ców). O godzinie 6 oddalił się dozor
ca na kilka m inut,  a za powro
tem znalazł Championa na kracie



u okn a  za chustkę  ze szyi z aw ie 
szonego .  Dla dokonania  t e g o ,  
w szed ł  on na ł ó ż k o , a  gdy za ło 
ży ł  chustkę  na  k ra tę  odepchnął 
t a k o w e ,  p rzez  co c ięż a r  jeg o  cia
ła tak  prędkie  uduszenie  sprawił.  
D ozorca  o d w iąz a ł  go na tych m ias t  
i z w o ła ł  d y rek to ra  i innych  u rz ę 
dn ików  w ięz ien ia .  L e cz  mimo 
w sze lk ich  s ta rań  p rzy w o łaneg o  le
k a rz a ,  nie podobna było pow rócić  
go do ż y c i a . ---------

O prócz  g r y p y ,  k tó ra  ciągle j e 
szcze  nie us ta je  w  P a r y ż u , na j
w ięcej tam te ra z  zajmują się ko
sz tow ny m  salonem ba rona  R o th 
sc h i ld ,  nad  k tó ry m  t r z y  lata p ra 
co w ano .  W s z y s tk ie  jego p rz y 
ozdobienia są w sm aku 1 4 g o i l 5 g o  
w ie k u  i li k o sz ta  m tb lów  o raz  
se rw isu  s to łow ego  milion franków  
w y n os ić  mają. N a  o tw arc ie  tego 
p rzepy szneg o  salonu dana ma być 
w  krotce św ie tn a  biesiada.

S c r ib e ,  m ający te r a z  la t  4 5 ,  
je s t  ju ż  autorem  3 0 0  sz tu k  te a t ra l
n y c h ,  z k tórych  2 8 0  p o ch w a łę  
u z y sk a ły .  P o e ta  ten  miał r .  1 8 3 5

z  przed s taw ień  sz tuk  s w o ic h  1 4 8  ■>

0 0 0  frank , dochodu.

Jeden  z depu tow anych  belgijskich 
u łoży ł  n o w y  a r ty k u ł  poda tkow an ia '  
M a zam ia r  z ap ro je k to w a ć ,  ażeby 
tak  s tare  panny ,  ja k o  też  s ta rzy  
k aw a le ro w ie  płacili rządo w i za  p°- 
Zwolenie pozostania  w  stanie  bez- 
źen ny m . W n io s e k  ten ,  ja k  zapc- 
w n ia ją ,  ma być  p rzez  P .  Geude- 
bien z rob iony  w  belgijskiej izbie de- 
p u to w a n y c h .—  T a ż  izba przy ję ła  
n o w ą  u s ta w ę  o po jedynkach ,  mo
cą k tórej k a ra  dosięgać ma tak 
sekundan tów , ja k o  też zw ycięzców '
1 podżegaczów . Jeś li  k tó ry  z  po
jedynkujących  padn ie ,  k a ra  w  takim 
przypadku może dojść do dzies ię '  
ciu la l w ięz ien ia  i do zapłacenia 
1 0 , 0 0 0  fr.

E u rope jczyk  zdz iw i s ię  n iew y 
m ow nie  w z ią w s z y  do ręk i jadłospis 
w  trak ty e rn iach  A lg ieru  lub Oranu- 
W y c z y t a  tam: ja jeczn icę  z ja j  s t ru 
sich, p o tra w k ę  z  mięsa lw iego ,  pic- 
czen ię  z  szakala  i t. p. O s ta tn ia  nia 
być dosyć sm aczną  i lepszą  daleko 
od baraniej.

P ism o to  w y ch o d zi trz y  razy  w  ty d zień  to  j e s t :  w  P O N IE D Z IA Ł E K -
Ś R O D Ę  i P IĄ T E K  o d ru g ie j po p o łu d n iu . —  Z aliczen ie  k w a rta ln e  na  3 6  N r o'* 
w y n o si Z ip . 6  i p rzy jm u je  się  w h a n d la ch  W y c li I t o c h a  i S z r e i b c r a -
m................aa  j a a a w a a g    .a*

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


